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tf PROZIE THOMASA BERNHARDA

Sprowadzając każde dążenie człow ieka, każdy epoeób wyraftania 
ewych postaw do obrony praed lęk iem , łatw o n a raz ić  s ię  na z a rz u t, 
że w związku z tak i®  traktowaniem  sprawy w szystkich  lu d z i  n a le ż a ło -
by uznać it& neurotyków lub  nawet chorych p sych iczn ie  i  kazać ioh 
le c z y ć . Trzeba wlęć wyraźnie postaw ić gran icę  pomiędzy normalnymi 
dążeniami zdrowych lu d z i a dz iałan iem  mający* jedyn ie  o h a ra k te r  
obronny. N a jła tw ie j  wytłumaczyć ró in ic ę  na pewnym p rz y k ła d z ie . Ktoś 
może ekakać ze sk a ły  do morza, bo spraw ia  mu to  przyjem ność, bo o -  
p ал o w a i  tę  sztukę i  w ie, ie  n ie  g ro z i  mu przy  tym żadne n ieb e zp ie-
czeństw o. Może ktoś równiefe skoczyć do morza u o ieka jąo  przed  gonią-
cy* go uzbrojonym b an dy tą . 8kok te n  Je st  jedynie  ratunkiem  i  ska-
czący n ie  wie czy n ie  a k rę c i  so b ie  przy  tym karku , bo  t e r e n  je e t  
niezbadany , a on sam n ie  je s t  dobrym pływakiem. Skacze jednak , bo  
n ie  ma innego w y jśc ia , bo je a t  to  jedyna s z a n s a  uratow ania 
ty c ia .

Podobnie ma e ię  sprawa ze zdrowymi dążeniam i lu d z i  do w yrażania 
swych możliwości i  z dz ia łan iem  "obronnym". V pierwszym wypadku do-
konują on i świadomego wyboru, a  w drugim d z ia ła ją  pod p r e s ją ,  
z przymusu^.

Cała twórczość p ro z a to rsk a  Thomasa Bernharda je s t  poświęcona 
przypadkom patologicznym 2. Bohaterowie "pośw ięcający* s ię  " Id e i" ,

1 P o r. K. H o r  n e y , Neurotyczna osobowość naszych czasów, 
Warszaaa 1976, a .  44-54.

2
..H, ü a m p e r ,  E in* d u rch in s tru m en tie rte  P a r t i t u r  Wahnsinn, 
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"sz tu ce ", "wynalazkom", wydają эЦ  d z ia łać  pod przymusem. Ta ca ła  
łch  "praca" określona powyżej w cudzysłowie je s t  pracą pozorną, nie 
przynoszącą an i zadowolenia, an i też  żadnych rezu lta tó w . Ich życie 
je e t  c ią g łą  ucieczką, trudno właściwie o k reślić  przed czym, je s t  
gonitw ą po o a łe j Suropie lub po św ieoie po to ,  by n ic  n ie  osiągną-
wszy, zaszyć eię  gdzieś w ponure m iejsce, by dokończyć w rozpaczy 
swego żywota. **

Vf poprzednich praoach" autorka ś le d z i ła  k s z ta ł ty  lęku , jakim i 
owładnięty by ł pewien biedny, s ta ry  człow iek, którego mieszkańcy 
wioski naz^-wali "malarzeci" lub " a r ty s tą " . Jego codzienne żyoie było 
"bytowanieta ku śm ie rc i" , p u ste , bezcelowe, sk łada jące  s ię  z ry tu a l-
nych wielogodzinnych spaoerów po l a s i e ,  ze spożywania posiłków 
w gospodzie i  z męczących bezsennych nocy, podczas k tórych oddawał 
s ię  "myśleniu" o śm ie rc i.

Praca n in ie jsz a  w c a ło śc i poświęcona Je st w yjaśnianiu sposobu 
by c ia  i  d z ia ła n ia  bohaterów pow ieści Thomasa Bernharda poprzez od-
grywanie mechanizmów obrony przed lękiem , którym są  opanowani bez 
r e s z ty ,  podobnie Jak neurotycy "cywilizowanego św ia ta" .

drückt eine neuro tische  Em pfind lichkeit aufs E rzäh len , schon ve r-
g le ich b a r  den K rankheitsb ildern  d er  Sch lsophren ie , H y ste rie , Pa ra -
n o ia" . Solcher Befund w il l  n ich t werdend im 3inne "gesunder Korea» 
l i t S t  verstaadon werden, sondern a ls  Bestimmung e in es  ob jek tiven  
und daher i r r e v e r s ib le n  h is to r isc h e n  Prozesses: zunächst de r L i te -
r a tu r ,  dann ab e r, w eil d ie se  n ich t in  einem Vakuum s ic h  e re ig n e t , 
e ines  Prozesses , in  den unsere W irk lichke it insgesam t, a la  ge-
sc h ic h tl ic h e ,  b e g r if fen  I s t " .

Erika Tunnar w arty ku le  "S ch eitern  mit Vorbedacht" szk icu je  
w oparciu o dwa opowiadania Th. Bernharda: "Ja" oraz "B illig esae r"  
schemat patologicznego postępowania wszystkich bohaterów. “Unduld-
samkeit gegenüber d e r g e rin gsten  Störung» Fernhalter, a l l e r  [ a l le r !  • 
Menschen b is  zur L ebensunfäh igkeit; Aufgeben Jeder äußeren Stimu-
lanz b is  zu r Lebensübordrüsalgkeit; unentwegtes Brüten über de r e i -
genen A rbeit b is  zu r Ü belkeit; V erfa llen  in  v ö l l ig  unsinnige T ä tig -
se lte n  wie .jah re lan g ] B riefe  sch re ib en , d ie  man au fs to p e .it , ohne 
s ie  abzuschicken, wie, wie [m onatelang] S ich einsch ließen  im eigenen 
..aus, wie .tag e lan g ]  Hin- und Hergehen im abgeschlossenen Raum, wie 
stundenlang Herumhocken au f den Fußböden, wie [en d g ü ltig ]  E insper-
ren d e r S ch r if ten  in  e ine Dachkammer [ . . . ] ,  In  jedem F a lle : versu -
chen, d ie  e in e r  w issen schaftlichen  3 tu d ie  zu träg lich e  A rbeitsw eise 
au f d ie  Spitze  zu t re ib e n , dadurch a llm äh liches  S ic h e in s te lle n  oder 
U n prod u k tiv itä t, immer s tä rk e r  werdende D epressionen, s c h lie ß lic h  
Abtötung d e r eigenen E x is ten z", E. T u n n e r 5 S ch e ite rn  mit Vor-
bedach t, wt] Bernhard. Annäherungen, re d . M. J ü r g e n s «  n. 
Bern/KUnchen 1981, з .  231-234.

P or. A .H . B r o n i e w s k a ,  Bal pośmiertnych masek, Aota
U n iv . Lodz. 1985, P o lia  l i t t e r a r i a  13, s . 77-98; t a i ,  Thea-as 
Bernhard -  apokalipsy ciąg  d a lszy , Aota Univ. Lodz. 1981, P o lia
l i t t e r a r i a  4, s . 55-72.



P sychologia hum aniotyczna wymianie k ilk a  podstawowych sposobów 
obrony przed lęk iem . K. Horney wymienia c z te ry  główne: m iło ść , u le -
g ło ś ć , władza i  wycofywanie а Ц ^ , Pójdźmy tym śladem  i  na p rz y k ła -
d z ie  Konrada"*, S . S tra uc h e0 i  innych prześledźm y mechanizmy uwal-
n ia n ia  e ię  od lęk u  za pomocą m iło śc i ,  choć je e t  t o  uw alnian ie po-
zo rn e , przynoszące coraz w ięcej c ie rp ie n ia  i  wywołujące coraz wię-
c e j  k o n flik tó w , z którym i i  S trauch  i  Konrad muszą aobie jakoś po-
r a d z ić .

Po trzeb a m iło śo i

We współczesnym odhumanizowanym i  mmsohanizowanym św le c ie , 
w którym człow iek Jawi s ię  sam so b ie  i  innym na k s z ta ł t  b a rd z ie j  
lab  im ie j spraw nej maszyny do wykonywania powierzonych, jasno  o- 
kreślonych  zadań, gdzie od jego inw encji i  p ragnień  n iew ie le  z a le -
ty ,  dochodzi s i ł ą  rzecpy  do rozregulow ania, bądź do zaniku  mecha-
nizmów em ocji i  w o li . A tro f ia  w oli 1 uczuć7 je s t  obroną przed  lę -  
k le a , j e s t  usiłowaniem pozbycia a ię  go lub  przynajm niej zm niejsze-
n ia .  J e s t  p rzeo ież  rzeczą n a tu ra ln ą  i  oczy w istą , źe c ie rp ią c y  szuka 
u l g i , szuka na oś lep  dróg ro zw iązania awych k on flik tó w .

Jednym rodzajem u c ie cz k i je a t  stw orzen ie  so bie  wyimaginowanego 
świ«t&, w którym panuje ła d  i  bezpieczeństw o i  k tó ry  stanow i sku-
teczn ą  b a r ie rę  ochronną przed  rzeczywiatym  światem niosącym ze sobą 
n iepokój i  zagro żenie ze s tro n y  lu d z i -  wrogów. V n aaze j w spółczes-
n e j k u l tu rz e , w k tó r e j  stosunek  lu d z i do s ie b ie  e t r a c i ł  swój bez-
p o śre d n i, lu d z k i c h a ra k te r, " p rz e s ią k n ą ł duchem m an ip ulao ji i n s t r u -
m entalnej" i  p rz y b ra ł " c h a ra k te r  stosunków między rzeczam i*8 ,

4 H o r  n e y , op . c i t . ,  8 . 76j A. Й a 3 1 o w, Obrona, rosw ój, 
[w :] ?r*ełom  w p s y c h o lo g ii,  Warszawa 1978, a . 305-334.

5 Konrad Je s t  bohaterem  pow ieści Thomasa B ernharda p t .  Das 
.►.alkwark, P rankfu r t/X . 1973. W szystkie c y ta ty  oznaczone symbolem"К ] 
pochodzą ł  togo  wydania,

6 S trau ch  je s t  bohaterem  pow ieści T . B e r n h a r d  a , K róz, 
Poznań 1979. W szystkie c y ta ty  oznaczone symbolem [M] pochodzą z t e -
go wydania.

7
, , R. M a  y. M iłość i  wola, Warszawa 1978, e . 223-242, p o r.

TowniGi, H. d o  c h e  1 t f Sprache und VerstÖrurur, ł,L i te r a tu r  und 
K r it ik "  1968, z . 33, s .  38-43.

0 P o r. E. F r  o m m, Ucieczka od w olnośoi, Warszawa 1970, s .



ucieczka w iw ia t w łasnej f a n ta z j i  j e s t  dosyć często  używanym sposo-
bem na p rze trw an ie .

Innym dość skutecznym sposobem obrony przed lękiem  j e s t  znale-
z ie n ie  m iło śc i. Dla zalęknionego człowieka miłość je e t  ty lk o  opie-
ką , k tó rą  mógłby otrzyoywać bezinteresow nie od in n e j oeoby. Miłość 
je e t rozumiana Jako dar ży czliw o ści, uznan ia , ap robaty i  zwykłego 
ludzkiego  w spółczucia. Miłość ta k  p o ję ta  zm niejsza przede wszystkim 
zagrożen ie , bo zen ieJ sza jąc  samotność, da je  poczucie mocy wynikają-
ce j в p rześw iadczen ia, że Jeet s ię  "koohanym". We współczesnym 
św ięcie  w łaśnie  na tak ą  m iłość, w k tó rą  można s ię  o tu lić  jak w c ie -
p łą  k o łd rę , J e s t ogromne zapotrzebow anie. Złudzeniem, niosącym duże 
n iebezp ieczeństw o ,Jest przekonanie , że Je s t  to  m iłość, a n ie  "neu-
ro tyczna po trzeba  b yc ia  za wszelką cenę kochanym"^ -  p o trze b a , k tó -
r a  n ie  po lega na dawaniu uczuoia , le c z  wyłącznie na Jego b ran iu  i  
k tó ra  s łuży  Jedynie sp e łn ie n iu  pragn ień  wypływających z poczucia  
zagro żen ia . Człowiek przepełniony lękiem  1 pragnący ratunku nie  
j e s t  ab so lu tn ie  zdolny do zaofiarow ania innemu człowiekowi swego 
uozuc ia1®.

Psychologowie o k reś la ją  człow ieka współczesnego, k tó ry  n ie  po-
t r a f i  nawiązać kontaktów z Innymi ludźm i, k tó ry  unika intymnych 
związków i  Jeet niezdolny  do uczuoia -  typem schizoidalnym . Ble na-
leż y  pod tym pojęciem  dopatrywać aię  za wszelką cenę s tanu  p a to lo -
g icznego , lecz  rao ze j typu skłonnośoi ludzkich i  re a k c j i  wynikają-
cych i  potęgowanych poprzez konkretna uwarunkowania kulturow e i  
epołeozne. Typ te n  z o s ta ł  ukształtow any p rzez współczesne tendeno je

a
"W szystkie t e  czynniki razem w zięte  -  współzawodnictwo i  to -

warzysząca im p o ten c ja ln a  wrogość między b liź n im i, lę k ,  obniżone 
poozuole w łasnej w artośc i -  prowadzą do odpowiednich konsekwencji 
psychologicznych w p o s ta c i poczucia  i z o la o j i  [ . . . ] #  J e s t  ona tru d n a  
<1° z n ie s ie n ia  d la  każdego, a le  s t a j e  s ie  prawdziwym n ieszczęściem , 
j e ś l i  id z ie  w parze z lekiem  i  niepew nością w ocenie swej osoby. Ta 
w łaśn ie sy tu ac ja  prowadzi zdrową jednostkę w naszych ocaaach do 
szukania  z n ie j  w yjścia  w zwiększonej p o trz eb ie  m iło śc i. Człowiek, 
kÿory j e s t  kochany, czuje  a ię  mniej izolowany, mniej zagrożony wro-
go śc ią  i  b a rd z ie j pewny s ie b ie .  M iłość u le g ła  w nasze j k u ltu rze  
przew artościow aniu ze względu na żywotne funk o je , Jak ie  p e łn i .  Tak 
jak  i  sukces s ta j e  s ię  ona z ł u d z e n i e  m, i l u z o r y c z -
n y  ® l e k a r s t w e m  na w szystkie problem y", H o r  n e y , 
op. c i t . ,  s .  1ÔP.

10 P or. C. Z u c k m a y e r ,  Ein S in nb ild  d e r großen KK lte,[w :] 
Tiber Th. B e rn h a rd ... ,  s .  81-88 oraz P. L a e m m 1 e ,  S t ir a i t  d ie  
p a r t i e l l e  Wahrheit noch?, "Text -► K r i t ik " , l ip i e c  1974, n r  43, s .



k u lty ro ve  jako odporoy na v s t i l k i}  a ta k i  wrogiego św ia ta , jako pe-
wien epoeób na p rze trw an i* 11.

Postać m alarza S traucha Jeet dość wyraźnym l ite r a c k im  odbiciem 
typu sch izo id aln eg o , w którym smagają s ię  podstawowe sp rzecznośc i 
poczuoia wrogości i  po trzeby  bezpieczeństw a i  m iło śc i . Każda a ty ch  
te n d e n c ji je a t blokowana poprzez tendeno ję  przeciw ną i  doprowadza 
do w ycofyw ania  e ię  jak  n a jd a le j od lu d z i i  od w ezelkich pragnień 
wzbudzających lę k  i  bezduszność. Całą powieść "Króz* w ypełn iają 
zmagania m alarza z wrogim światem zewnętrznym, z mroźną p rzyrodą, 
z oziębłym i ludźm i, z którym i n ie  p o t r a f i  nawiązać k on tak tu , i  
z demoniczną gospodynią, uosobieniem z ła ,  grzechu  i  w szelkiego ze-
p su c ia . Tylko Jedną i  to  n ieo a łą  s tron ę  zajm uje wspomnienie pewnej 
•m iłości*  rozum ianej ty lk o  Jako c iep ło  i  zac isze  małego mieszkanka, 
wygodę i  bezpieczeństw o płynąc* z poe iad an ia  świadomości, że t a  
druga osoba n ie  wzbudza lęk u . P rzez pewien b l i ż e j  n ieok reślon y  
okree czasu S trauch  zw iązał s ię  ze swoją gosposią  -  jedyną k o b ie tą ,
o k tó re j  mówił bez n ien aw iśc i. K obieta  t a  -  to  jakby k on stru k c ja  
myślowa -  n ie  postać  z krwi i  k o śo i, leo z  d op ełn ien ie  oooh jemu 
niezbędnych, a Jednak w nim nieobecnych, d a jąca  mu akurat t o ,  co 
jemu j* e t po trzebne i  n i*  wymagająca w zamian a b so lu tn ie  n ic .

V •*'
J e s t k o b ie tą  o niezbędnej u gosposi i n te l i g e n o j i ,  u b ie ra  s ię  

gustow nie i  usuwa e ię  na tychm iast, k iedy s ię  tego od n i e j  żąda, n ie  
czeka jąo , by to  zo s ta ło  wypowiedziane [K 60 ].

Była jego gospoeią , ozy rao z e j s łu ż ą c ą , p o tu ln ie  wykonującą 
w ezyetkie niezbędne wokół niego p rao e . T ak ie j k ob iety  S trauoh  n ie  
m usiał e ię  b ać , ponieważ b y ła  i s to t ą  pozbawioną w ezelkich "zbęd-
nych* powabów, k tó re  mogłyby przeciw staw ić s ię  jego zagrożonej męs-
k o śc i.

S ie d z ia ła ,  co t r z e b a ,  o czyszczeniu  butów i  bezgłośnym zaciąg a-
n iu  zasło n , o p a len iu  cygar, o poskrom ieniu a r ty s ty c z n e j m anii 
w ielkośoi L . . . J .  O tw ierała  mu drzw i i  zamykała z a n im . Ś c ie ra ła  
kurz z książek  i  ś c ia n  t a k ,  że on n ie  m usiał s ię  przeciwko temu 
buntować. Z ano siła  mu l i s t y  na p o c z tę . R ob iła  xu zakupy. Chodziła 
za  niego do w szystkich urzędów. P rzy n o siła  mu nowiny, k tó rych skąd-
inąd by eię  n ie  dow iedział. R obiła  mu okłady i  ty s ią o  razy oznaj-
m ia ła , że w yjechał, chociaż b y ł w pokoju na swoim łóżku [H 61].



Strauch otrzymywał więc od gosposi op ieką, bezpieczeństw o, po-
słuszeństw o , skromność i  u ległość  -  p e łen  komfort psychiczny -  za 
k tó ry  p ł a c i ł ,  jak  mu s ię  wydawało, uczciw ie. P ien iądze wyrównywały
-  jego zdaniem -  rachunek i  dawały mu prawo do s ta w ia n ia  żądań i  do 
wymagania absolutnego posłuszeństw a. Ta komercyjna postawa Strmu- 
cha b y ła  wynikiem jego lęk u  przed własną s ła b o śc ią , niepew nością i  
poczuciem n iew ystarczan ia , lęku  przed ośmieszeniem s ię  przed t ą  ko-
b i e t ą ,  P łacąc "miał prawo" n ie  dostrzegać oddania i  m iło śc i gosposi
-  zgodnie s  obowiązującym w spółcześnie hasłem: p łacę i  wymagam. 
Gdyby jednak gosposia  p rzekroczy ła  pewien u sta lony  miloząoo próg 
ozu ło śa i i  do b roci, gdyby zbyt wyraźnie d a ła  mu do zrozum ienia , że 
go kooha, S trauch  wpadłby w s tr a s z l iw ą  pan ikę , czułby s ię  złapany 
w pułapkę i  zacząłby szukać u c ieczk i od n i e j ,  aby n ie  zdąży ła  s ię  
przekonać, że n ie  j e s t  on w s ta n ie  n ie  ty lk o  odwzajemnić m iłoćo i, 
a le  nawet t e j  ofiarow anej p rzy jąć i  uszanować.

Jego lęk  przed kobietam i b y ł ta k  w ie lk i, że każde z b liż e n ie  wy-
woływało w nim poozucie ogromnego zag rożen ia , a  g o spo sia , pomimo że 
łagodna, m ilcząca i  oddana, b y ła  zbyt b l is k o ,  by z czasem n ie  wywo-
ływać w nim n iepoko ju, zbyt b l is k o ,  by n ie  po d ją ł środków ochron-
nych, mających na c e lu  przyw rócenie spokoju ducha i  równowagi psy-
c h ic z n e j. D latego te ż  S trauch  pewnego dn ia  powziął nieodw ołalną de-
cyzję  zw olnienia gosposi i  o des łan ia  j e j  gdzieś d a lek o . 0 tym, że
S trauch  zw aln iając gosposię d z ia ła ł  pod przymusem, świadczy p re - 

19te k s t  zw olnien ia  .

Pewnego ranka, wiedząc ju ż , że j e s t  ś m i e r t e l n i e  
c h o r y ,  pozamykał wszystko, a  na koniec odpraw ił gosposię . . .  . 
Rzeczywiście prócz mojej gosposi n ie  miałem nikogo, ¥e w szystkich 
prócz n i e j  dawno Już umarłem [M 61].

Oczywiście " śm ie rte ln a  choroba" by ła  wybiegiem, aczkolw iek n ie -
świadomym» O desłanie gosposi z o sta ło  wmontowane w ca ły  zespó ł uro-
jeń  S traucha , k tó re  "uspraw ied liw iały" w szystkie Jego czyny przód 
ГЙ.Ш samym i  uzasadn iały  ich  konieczność. W wypadku gosposi S trauoh 
l i ia ł  k ilk a  powodów zerw ania, z których on oczyw iśoie n ie  zdawał so-
b ie  sprawy i  d la teg o  wytłumaczył je  aob ia chorobą. Po pierw sze n ie  
w ierzy ł w m iłość! Dbałość gosposi o niego ty lk o  pozorn ie  go uapo~

12 0 przymusowych reakc jach  Strauoha p isz e  r . r . ,  Leiden an d e r 
Welt, Mannheimer Sorgen, 18 I I I  1965.



k o i ła ,  w rzeczy w isto śc i wzbudziła n iedow ie rzan ia . Jego p rzekonan ie , 
fee n ik t n ie  mógłby go go pokochaó by ło ta k  a i ln e ,  że n ie  zd o ła ły  
go przekonać ia d ne dowody. Odczuwając s i ln y  lę k  w ie trz y ł w każdym 
uczuoiu podstęp lub Jak ieś  n iecz ys te  zam iary. Po d ru g ie , każdy 
przejaw  uozucia  ze s tro n y  gosposi wzbudzał w n ie  lę k  przed za leż -  
n o śo ią . Aby do t e j  za leż n ośc i n ie  dopuścić , m usiał e ię  j e j  za 
wszelką cenę pozbyć 1 przekonać s ie b i e ,  fee n ie  j e s t  mu ona potrzeb« 
n a . N a jła tw ie jszą  drogą do tego  c e lu  b y ła  ucleozka w chorobę, 
w całkow itą  bezradność 1 do tego w całkow itą  sam otność. T eras mógł 
czuć do s ie b ie  jedyn ie  l i t o ś ć  1 w spółczucie, ro z tk llw iać  s ię  nad 
swym nieszczęsnym  etanem . Być mofee owo ro z tk liw ia n ie  s ię  nad sobą 
p rzy n o siło  mu pewnego rodzaju  rad ość, n ie  ty lk o  p o c ie sz en ie , leo z  
wręcz psychopatyczną rado ść , k tó ra  mofee obracać głównym trybem  po-
pychającym go w n ie sz c zę śc ie , w pustkę i  osam otnienie . Celem oczy-
w iście  byłoby osiąg an ie  zadowolenia z c ie r p ie n ia .  S trauch  c i e r p i ,  
bo p ragn ie  c ie r p ie n ia ,  bo z c ie rp ie n ia  czerp ie  m asochistyczną sa -
ty s fa k c ję . Hie będziemy jednak obstawać przy  tym przypuszozeniu, bo 
te k s t  n ie  zaw iera  wyraźnych dowodów potw ierdzających Je , tym b a r -
d z ie j  fee l i t e r a tu r a  psychologiczna tefe n ie  da^e zadowalającego wy-
ja ś n ie n ia  teg o  niew ątp liw ie  ważkiego problemu .

Na p rzyk ładzie  S trau ch a , człow ieka p rzepełnionego ogromnym l ę -
kiem przed światem zewnętrznym, przed zagrożeniem  ze s tro n y  w rogiej 
przy rody, mogliśmy zaobserwować wzmofeone zapotrzebow anie na tzw . 
ochronną m iłość. Ważną cechą t e j  sp ecy f iczn ie  p o ję te j  "m iłośc i"  by-
ł a  j e j  bezwarunkowoóć, n ie  dopuszczająca d ru g ie j s tro n y  (osoby ko-
ch a ją c e j)  do g ło su . In ną , bardzo ważną w łaściw ością t e j  "neuro tyoz- 
n e j m iłości" Je s t ogromna wrażliwość na odrzucen ie1^ .

Do wywołania odczucia o d trącen ia  woale n ie  s ą  po trzebne dowody 
jawnej zdrady czy n ie c h ę c i, w ystarczy w zupełności grymas, n iew ie l-
k ie  niezadow olenie wynikłe nawet z b ła h e j przyczyny, aby wywołać

Więcej na te n  tem at; R. B n d r  e s ,  Am finde angekommen, F i-
sch e r V erlag 1980, rozdz . Mechanische V erkettung d e r Köpfe und L ei-
b e r ,  s .  45-50.

14 Zygmunt Freud i w książce  "Poza zasadą przyjem nośoi", Warsza-
wa 1976] usiło w ał w yjaśnić problem masochizmu dzia łan iem  dwu s i ł
biologicznych*, ży c ia  i  śm ie rc i. Zjawisko masochizmu m iało według 
niego powstać p rzy  pewnych n iekorzystnych  wzajemnych oddziaływ a-
n iach  ww. instynktów® ■'

15 .  _
•*. л . 4 f o r , . ? 1°  e °P* c i t . f ro zd z . "Sposoby zdobywania mi-
ło ś c i  i  wrażliwość na odrzucen ie" , s .  99-105, o raz M a y ,  op. 
c i t . ,  s .  55-83.



« człow ieku pełny® lęk u  i  wewnętrznej s ła b o śc i  zagrożenie  1 przeko-
n a n ie , że e ta Je  s ię  niepotrzebnym  1 odrzucanym. Prey  czym zaznaczyć 
n a le ż y , że poozuole odrzucenia  wcale n ie  n o s i  być uświadomione, mo-
że pozostać w podświadomości i  manifestować a ię  w z ło ś liw o śo i, 
aśo iw o śc i, Mnęozeniu lub  ro zd ra ż n ie n iu .

Każda z p o e ta c i  Thomasa Bernharda reag u je  wzmożoną pobudliwoś-
c ią  i  w raż liw ośc ią  na odrzu cenie16. R oitham er, b o h a te r pow ieści 
■ K orrektur", o ały  swój p o te n o ja ł  uczuciowy sk ie row ał ku s i o s t r z e ,  
ponieważ t a  szczeg óln ie  go w yróżniała spośród rodzeństw a. J e j  te ż  
p o św ię c ił budowlę swego ży oia  -  ogromny dom w środku la s u  w k s z ta ł -  
o ie  sto żk a  -  chcąc Ją u szczęś liw ić  i  jednocześn ie zademonstrować 
swe uczuoia wobec n i e j .  Roitham er z w dzięoznośoi do s io s t r y  za je j  
p rzychylne  usposobien ie do n iego  gotów byłby za p łac ić  każdą cenę. 
M alara S trau ch  zw iąza ł s ię  ze studentem  b a rd z ie j  n iż  z jakimkolwiek 
innym mieszkańcem, bo Jego zdaniem wszyscy go a tak o w ali. Jedynie 
s tu d e n t n i e .

Chciałbym pana d z i s i a j  obdarować. Niech pan wyszuka sob ie  ooś 
w moim po ko ju . Widzi pan, pan mnie n ie  a ta k u je . Wszyscy in n i a tak u-
j ą  mnie [К  в1 ].

W opowiadaniu Thomasa B ernharda " J a " , wydanym w roku 1980, bo-
h a te rk ą  Je s t  s t a r a  k o b ie ta  porzuoona p rzez  męża. W tra k o ie  rekon- 
a t r u k o j i  wydarzeń doprowadzających Ją  do samobójstwa okazało  s i ę ,  
że mężczyzna, k tó ry  p rze ży ł z n ią  p ó ł swego ż y o ia , c ią g le  pozo sta -
wał pod j e j  wpływem i  c ią g le  usiłow ał sp ro s ta ć  coraz to  nowym Je j 
żądaniom. D zięk i J e j  wygórowanej am bicji s t a ł  s ię  wprawdzie sławnym 
konstruk torem  e lek tro w n i, a le  nigdy n ie  wybaczył j e j  swego lęku  
przed n ią ,  te g o , że n ie  c h o ia ła  zo stać  Jego żoną, że aby zatrzymać 
j ą  przy  s o b ie , m usiał wykonywa& j e j  p o le c e n ia . Zemsta Jego w p o s ta -
c i  zo staw ien ia  k ob ie ty  na mokradłach m iała d la  n iego  c h a ra k te r  
obronny. O drzucając j ą ,  uw oln ił s ię  od psychioznego te r r o r u ,  od l ę -
ku przed  odrzuoeniem z J e j  s tro n y .

W tom ie "E re ig n isse"  (Z d a rz e n ia ), wydanym w 1969 r .  zna jd uje  
s ię  k ró tk i  op is następu jącego  fa k tu . Pewien k a s je r  o ż e n ił  s ię  z ko-
b i e t ą  o w iele l a t  od n iego  s ta r s z ą . Krótko po ś lu b ie  wybuchły w do—

Więcej na te n  tem at w: B. S o r  g , Thomas B ernhard , München 
■•977* B n d r  e e , op. o it  . j K .  B o h n e r t ,  E in  M odell d e r  Ent-
fremdung, Wien 1973 oraz Z u с к а а у e г ,  op. e i t .  i  in .



mu k ł ó t n i e .  K o b ie ta ,  ku sw ej  r o z p a c z y ,  p o z o s t a ł a  b e z d t l e t n * .  Po  
pewnym c z a s i e  za c h o r o w a ła . N a jp ierw  u t r a c i ł a  g ł o s ,  p ó ź n ie j  d o s t a ł a  

p a r a l iż u  n ó g  i  mąt m u s ia ł j ą  k a rm ić ,  u b ie r a ć  i  c i ą g l e  w o z ić  n a s p a -
c e r  w wózku i n v a l i d e k i a .  B ezw ła d n a k o b i e t a  s ta w a ła  s i ę  c o r a z  b a r -
d z i e j  ag resy w n a w żą d a n ia c h  p o k a z y w a n ia  j e j  nowych m ie je c  i  w y b ie -
r a n ia  nowych d ró g  d o s p a c e r u .  Pewnego d n ia  mą* b ęd ą c  z  n i ą  n a d r o -
d z e  z a  m ia atem , w ep ch n ął j ą  в w ózkiem  w p r z e p a ś ć .  Końcowe z d a n ie  
w y ja ś n ia ,  i e  o s t a t n i  s p a c e r  b y ł  snem m ęża, a l e  on  t e n  s e n  k ie d y ś  

u r z e c z y w is t n i .  .
Wnikliwą in te r p re ta c je  psych o an ality czn ą  teg o  zd arze n ia  zaw iera 

a r ty k u ł W altera Schttnoua , k tó ry  inw alidztw o ko b ie ty  w yjaśn ia jako 
h is te ry c z n y  p a ra l iż  wynikły e b e z d z le tn o śc i  i  z c iąg ły ch  n iep oro zu-
mień 1 k łó tn i  m ałżeńskich .

Powieźć "Xalkwerk" (w apien nik), wydana w roku 1970 stanow i pod 
pewnymi względami ro zw lnięo ie  1 kontynuac ję motywu b e z a lln o śo i i  
zemsty za wzajemne ubezw łasnow olnianie e ię  dwojga lud-zi połączonych 
węzłem m ałżeński*.

B ohater po w ieśc i, mężczyzna -  nazwiskiem  Konrad -  l ic z ą c y  sob ie  
ponad s z e ś ć d z ie s ią t  l a t ,  z a b ija  s trz a łe m  * k arab in u  awą od w ie lu  
l a t  spara liżow an ą to n ę . Czynu teg o  dokonuje w nocy z 24 na 25 grud-
n i e .  Cała t re ś ć  pow ieśc i poświęcona j e s t  p ró b ie  re k o n s tru k c ji  fak -
tów i  motywów m orderstw a. Podobnie Jak k a s je r ,  m usiał Konrad p rzez  
k i lk a d z ie s ią t  l a t  opiekować s ię  to n ą , u b ie rać j ą ,  karm ić, wozić n ie  
ty lk o  na sp ac ery , a le  pokazywać j e j  dosłow nie c a ły  ś w ia t .  Ś rodki 
finanHowe widać n ie  stan ow iły  ta d n e j przeszkody i  Konrad p rze z  20 
l a t  p o s łu sz n ie  w oził tonę s  m ia sta  do m iae ta , z muzeum do muzeum,' 
od wystawy do wyetawy, a ona, " ja k  w szystk ie  k a le k i* , b y ła  wproat 
ża rło cz n a  na w szystk ie  now ości, " n a jb a rd z ie j  ż a rło cz n a  na w szystko 
co możliwe i  niemożliwe* [K  8 3 ]. W szystkie eskapady dokonywane 
* k o b ie tą  p rzy ku tą  do wózka inw alidzkiego  wymagały od Konrada 
ogromnej c ia rp liw o śo i i  po św ięcenia. Czyż można Jego oddanie w ytłu-
maczyć m iło śc ią  do żony lub  poczuciem bezpieczeń stw a, k tó re  d a w a ła  
mu j e j  obecność? T ekst d o s ta rc z a , pomimo b rak u  b e zp o śred n ie j  obec-
n o śc i b o h a te ra , bardzo  dużo p lastyczn ych  i  wnikliwych uwag o jego 
osobow ości. Spróbujmy, o p ie ra ją c  s ię  bardzo d ok ład nie  na te k ś o ie , 
w yjaśn ić przyczynę pośw ięcenia Konrada d la  żony o raz  przyczynę mor-

17 W. S o h b n a u , Thomas Bernharda "B re ig nisse*  oder d ie  
W iederkehr des V erdrängten , "Psyche" 1976, n r  3 , s .  252-267.



derstw a  dokonanego na n i e j .  Ważnej in fo rm a cji o osobowości Konrada 
d o e ta rcz a  f a k t , t e  p o ś lu b ił  on sparaliżow aną  k o b ie tę . Wybór, Jak ie -
go dokonał świadomie, muel a ł  n ieć swe przyczyny. Kalectwo tony  n ie  
zaskoczyło go, tym b a rd z ie j  t e  b y ła  ona Jego p rsy ro d n ią  s i o s t r ą .  
W ybierająo kalekę na wepółtowarsyazkę ż y o ia , m usiał so b ie  zdawać 
spraw ę, ja k ie  caeka ją  go obowiązki i  jak ą  za to  otrzym a z a p ła tę . 
Jedyną, widoczną na pierw szy rz u t  oka k o rzy śc ią  j e s t  bezwzględna 
za lo tn o ść  żony od niego  i  pewność, t e  nigdy go ona n ie  o p u śc i. Cena 
jednak płacona za te  k o n ty śc i j e s t  zbyt wysoka i  wymaga, aby mogła 
być wiarygodna, konkretnych u zasad nień . Spróbujmy je  odnaleźć!

Konrad te n ią o  s ię  z s i o s t r ą  p rzy ro dn ią 1 do tego spara liżow aną , 
zapew nił sob ie  poczucie bezpieczeństw a, w ynikające zew nętrzn ie 
z fa k tu  p o s ia da nia  w ierne j to n y . Wiedząc, t e  będz ie  ona c ią g le  po-
trzebo w ała  jego pomooy, mógł poczuć s ię  osobą po trzeb ną  czy nawet 
n iezbędną, co oczyw iście dodatn io  wpłynęło na jego samopoczucie.

Br, Konrad, habe s ic h  s e lb s t  n ic h t e rk lä re n  kttnnen, warum e r  
e in e  Kranke und V erk rüpp elte , deren K rankheit und Verkrüppelung 
s ic h  a l l e r  W ah rschein lichke it naoh, wie e r  damals genau gewußt ha-
ben  s o l l t e ,  j ä h r l ic h  verschlim m ern wil'd, h e i r a te te ,  j a ,  gerade w eil 
e ia  krank und v e rk rü p p e lt , a ls o  v e rk rü p p elt durch ih re  Krankheit 
d ie  H ilf s b e d ü rfs t lg te  gewesen war, habe e r  a ie  g e h e i r a te t ,  e in e  
F rau , d ie  vollkommen auf mich angewiesen i s t ,  h e ir a te te  ic h , habe 
e r ,  Konrad, damals üb erleg t gehabt [K 20 8j.

Zapewniając sob ie  w ierność, spodziewał e ię  Konrad po fa k c ie  po-
s ia d a n ia  spara liżow anej żony dodatkowych k o rz y śc i . Mógł, miał bez-
względne prawo, żądać od n i e j  wdzięczności za opiekę w p o s ta c i  po-
mocy w jego badaniach aaukowyoh.

Die mich e in e r s e i ts  b rau c h t, haben muß, ohne mich n ich t e x is -
t ie r e n  kann, oder w enigstene g la u b t, ohne mich n ic h t e x is t ie r e n  zu 
können, d ie  m ir a n d e re rs e its  ab er bedingungslos f ü r  meine Zwecke, 
und das h e iß t ,  f ü r  meine W issensch aft, zur Verfügung s te h t ,  d ie  
ic h , wenn es s e in  muß, wenn e s , wie Konrad zu W ieaer g esagt haben 
s o l l ,  wenn es d ie  w issen sch aftl ich en  Umatände e rfo rd e rn , mißbrau-
chen kann [K 208], -

Życie jednak u n ices tw iło  wymyślone p rzez  Konrada p lany u ło żen ia  
so b ie  wygodnej i  spok ojnej e g z y s te n c ji .  Ich  p ra g n ie n ia , początkowo 
u zu p e łn ia jące  s ię  i  zaspokajane wzajemnie, poczęły  s ię  stopniow o od 
s ie b ie  odd alać . Zależność żony od Konrada s ta ł a  a ię  tru d n a  do wy-
trzym ania  d la  n ich  obojga. Ona n ie  otrzymywała n a le ż y te j  o p iek i i



wprawiało to  Ją w roapaca i  w* w ściek ło ść, on na tom iast n ie  o tray -  
mywał od a l e j  n a le ż y te j pomocy « "s tu d iach "  i  ponieważ Je j bunt i  
J a j opór w wykonywania poleceń dotyczących n ieustannego pow tarzan ia  
pewnych zg łosek 1 wyrazó* wpływał na niego deprymująoo, lę k a ją c  s ię  
mimo waayatko odraucen ia  (niewykonywanie poleoeń uważał aa  akt lek -
cew ażenia), reagował ozęato  ag ree j ą .  Doprowadzało to  ic h  oboje do 
etanów w yczerpania 1 wzajemnej n ie n a w lic l , ponieważ ich  układ b y ł 
w zasad zie  n ie  do rozw iązan ia .

Aby uczynić życ ie  znośniejszym , aby n ie  anienaw idzieó s ie b ie  do 
togo s to p n ia , w którym Jedynym wyjściem Jeat ty lk o  morderstwo, za-
c z ę l i  nawzajem s ie b ie  oszukiwać. Zwłasacaa Konrad k łam ał, aby n ie  
rozdrażniać  prawdą p rzy k u te j do wózka żony. Ponieważ ona od l a t  n ie  
opuszczała  swego pokoju, on mając ogromne d łu g i  i  n ie  mając żadnego 
ź ró d ła  dochodu sprzedawał z pozostałych  pokoi meble. Sprzedane zo-
s ta ło  w szystką poza umeblowaniem pokoju żony. Stopniowo ioh s tosun -
k i  zaczęły e ię  op ierać wyłąoznie na kłam stw ie.

Jah rzehn telang  s e i  j a  d ie  Lüge und n ic h ts  mehr a ls  d ie  Lüge das 
e in z ig e  M it te l  zwischen ihm, Konrad, und s e in e r  F rau gewesen, n ich t 
v o l ls tä n d ig  v erzw eifeln  zu müssen, e in fa ch  doch noch eine  Z e itla n g  
weiterzukomaen, Kontakt h a lte n  und sich  se lb e r  g e g e n se itig  au sha l- 
te n  zu können, ohne LUge waren d ie  beiden län ge t in  v ö l l ig e r  Kon-
takt, lo s lg ice it  und in  d e r  t i e f e t e n  Verzweiflung gewesen, meint Fro
U  3 5 ; .

Z ałożen ia  Konrada o wzajemnych korzyściach  płynących a zaw arcia 
małżeństwa a k alek ą o b ró c iły  s ię  całkow icie  przeciwko niemu. Skru-
p u la tn ie  opracowany rachunek zysków i  s t r a t  szybko zam ien ił s ię  
w rachunek wzajemnej n ien aw iśc i, rozgoryczen ia  1 pogardy. Klęskę 
swoją wytłumaczył Jednak Konrad dość a ręczn ie  i  aby n ie  obciążyć 
winą s ie b ie  za z a i s tn ia łą  sy tu a c ję , o dn ió sł ją  do odwiecznych praw
przyrody , zgodnie z którym i wspólne życie  dwóch Jednostek ludzk ich

10m usiało zakończyć s ię  k lę sk ą  k tó regoś z n ich  .

16 "Kein l i e b e r  P ro , das Zusammenleben, g le ic h  w elcher L eu te , 
g le ic h  w elcher Menschen, g le ic h  welchen 3 tan d es, g le ic h  welchen 
Herkommens, g le ic h  w elcher P ro fes s io n ,-  man mag d ie  Sache d rehen , 
wie man w il l ,  i s t ,  solange es d a u e r t , e in  gew altsam es, e in fa ch  von 
K atar heraus immer schm erzvo lles, wie w ir w issen , das e in g än g ig s te , 
g ra u e n h a f te s te , B ew eism itte l f ü r  d ie  R atu r Das sogenannte
id e a le  Zusammenleben s e i  e ine  Lüge, da es das sogenannte id ea le  Zu-
sammenleben n ich t g ib t ,  habe auch niemand e in  Recht au f  e in  s o l-
ch es" , B e r  n  h a  r  d , Das K a lk w e rk ...,  s .  144-145. P o r . także



Przy takim  w yjaśnien iu niem ożności zgodnmgo w spółżycia  Konrad, 
oprócz uw olnienia e iç  od poozucia winy, o siąg n ą ł dodatkową koreyść 
w p o e tao i p rzekonan ia , że życie  każdego człow ieka Je s t w yłącznie 
Jego w łasnością i  U  n ależy  troezczyó e ię  jedynie  o s ie b i e .  Ody 
więo i  ona n a leg a ła  na utrzymywanie kontaktów в ro d ainą  1 z  p rz y ja -
c ió łk i ,  p ostaw ił kategoryczny sprzeciw  żądająo  w zamian aa opiekę 
bezwarunkowego podporządkowania s ię  i  u le g ło ś c i1^ ,

Konrad konsekwentnie * c a łą  surow ością k a ra ł j e j  n iep osłu szeń -
stw o, poczytując  j e  za objaw Jawnego lekcew ażen ia , а  tym  samym od- 
rsu cen la  jego osoby. Takie postępowanie n iew ie le  ша wspólnego г mi-
ło ś c ią ,  a le  bardzo dużo z i<jktem i  я po trzebą  bezpieczeństw a, k tóro  
d a je  również posiadan ie  drugiego ozłow ieka20 -  po siad an ie  o p ie ra ją -  
oa a ię  u le  na uczuciu , le c z  na zasadzie  za ro b ien ia  na wdzięczność i  
na  sp ła cen iu  j a j  d ługu . D latego tona Konrada b a rd z ie j je a t  Jego 
o f ia r ą  n iż  p a rtn e rk ą , a on b a rd z ie j katem nift opiekunem. Władza, 
j*jką zapewnia ou zależność żony m iała d la  niego n astęp u jące  korzyś-
c i !  a) dawała mu poczucie  b y c ia  niezbędnym, b ) usp oka jała  go, d a jąc  
sp o łeczn ie  akoeptowany s ta tu s  małżonka, c) likw id u jąc  samotność 
e t^ary .a ła  pozory bezpieczeństw a i  komfortu psychlozceco, <î) dawała 
możliwość s taw ian ia  żądań i  warunków, a  tym наврут dawała poczucie  
aooy, i») zapewniała pomoc w przeprowadzanych p rzez n i<«£0 "badaniach 
naukowych". Wezyetkie t e  k o rzy śc i, bardzo ważne d la  oaobowośoi ta k  
za lęk n ion ej i  niepewnej swych triożllwości, w arte b y ły  przynajm niej 
pozorni* po d jęc ia  s ię  ryzykownej r o l i  n iań k i i  "pielęgnow ania" 
żony.

D ługo letn ie  pożyoie m ałżeńskie wykazało, że wrażliwość na od-

W. 3 с h m l  d . t  -  D в n g 1 e r ,  Die aatagon ostiacha H a tu r, " L ite -
r a tu r  und K ritik "  1969, z . 40, a . 593 oraz E» В 1 a u h u t ,  Ka~ 
g isch e  S a tu r, [w j] a .  B. ö s te r re ic h is c h e  N o v e llie tik  des XX. J a h r -
h und erte , V ien /S tu t tg a r t 1966, s .  276-278.

"Br, Konrad, s o l l  su rfieeer gesagt haben, habe i h r ,  s e in e r  
F rau , zu e rs t a l l e  d ie se  Leute au eg ered et, s c h l ie ß lic h  habe e r  Ih r  
ą ie se  beute  unmiJgllch gemacht, Daß e ie  mit s ic h  s e lb s t ohne d ie se  
Leute im Xalkwerk auakom»en mußten, habe e r  i h r  frü h  genug k la r  
gemacht Z uerst habo e r  s ic h  fü r  a ie  au fg e o p fe rt, s o l l  Konrad
zu V ieaer gesag t haben, jah rzeh n te la ng  fü r  a ie  und ih re  Verkrüppe-
lu ng , j e t z t  habe e ie  s ie h  ihm au fzu o p fe rn .. . "  [K 182jT^

I*o r » H. H o l l e r ,  K r it ik  e in e r  l i t e r a r i s c h e n  Form, Ver-
such über Th. Bernhard, S tu t tg a r t  1979, a .  87.



rau oenie woale e is  u  Konrada a le  zm n ie jszy ła , że ś lu b  n ia  zapew nił 
шц poczucia bezpieczeństw a, że o ią g łe  n ieporozum ienia i  kłamstwa 
oraz  niepowodzenie finansowe w rażliwość tę  p o d n io s ły . Świadczy o 
tym k ró tk a  scena oczekiw ania p rz ez  oboje małżonków n a  w iaytę nad-
le śn ic z e g o . Ponieważ b y ł on d la  n ich  o s o b ie to ś c lą  n iezm iern ie  ważną 
i  ponieważ c z u li  s ię  zaszczycen i zapow iedzią Jego p rzy b y cia , p rzy-
gotowywali e ię  do t e j  w izy ty bardzo  s ta r a n n ie . S u t przed  godziną 
wyznaczoną na sp otk an ie  p rz y sze d ł drw al Fro i  ozn a jm ił, fee nm dleś- 
n ic zy  n ie  może przybyć. Rozczarowanie ich  i  p rzykrość  z powodu n ie -
przy b ycia  by ły  ta k  ogromne, że n ie  p o t r a f i l i  ic h  w żaden sposób u- 
kryĆ. Nie mogąc pogodzić s ię  z zawodem, p r z y j ę l i  w epoaób Jak n a j -
g rz e c z n ie jsz y , z wręcz wyszukaną gośolnn oćcią drw ala F ro , k tó ry  -  
będąc cz ęs to  w ich  domu w w ie lu  różnych »prawach -  n ie  b y ł nigdy  
ßaproszony do s to łu .  Ze zdumieniem pocw alał so b ie  serwować wyszuka-
ne potrawy i  n ap o je , a  Konrad p rze ch o d ził wprost samego s ie b ie  w u- 
ałużn odoi i  se rd eo zn c śc i:

Als wäre ich  d e r F o r a tr a t ,  a r in n e r t  s ic h  F ro , h a t mich d ie  Kon-
rad  empfangen, in  einem neuen K leid  und au f das charm anteste[K  133].

Drwal Fro n ie  przypomina so b ie , aby k iedykolw iek przedtem  lub  
p o tam b y ł przyjmowany przez  n ic h  z ta k ą  a ta n o ją .

P r z y j c i e  drw ala zam iast nad leśn iczeg o  b yło  d la  obojga małżon-
ków wybiegiem taktycznym , aby uchronić aiq  przed  p rz y k ro śc ią  z le k -
ceważenia i  o d rauc enia , k tó re  gwałtownie o d c z u li .  Ponieważ p ró g .ic h  
w rażliw ośc i b y ł zbyt obniżony, aby z d o ła l i  ukryć swój b ó l , s t a r a l i  
s ię  p rzynajm niej ów b ó l z łagod zić podejmowaniem innego g o ś c ia .

A wlęo Konrad i  jego żona o śm ieszają  s ię  w oczaoh drw ala  swą 
ża ło sn ą  walką o z łu d ę , o omam szacunku, p rzyw iązania  i  p rz y ja ź n i. 
Równie ż a ło śn i są  w walce o złudę m iło śc i  i  b ezp ieczeństw a. Jednak-
że t a  walka j e s t  Jedyną formą trw an ia  i  obrony przed lęk iem , k tó ry  
ta k  o k ru tn ie  deform uje ic h  w idzenie św ia ta .

Ich  e g z y sten c ja  zd a je  s ię  potw ierdzać s ta r y  po gląd , iż  deforma-
c ja  ś w ia ta  j e s t  Jedną z m ożliw ości e g z y s te n c ji  cz łow ieka i  wyrazem 
te j ż e  e g z y s te n c ji .

K ated ra L i te r a tu r y  N iem ieckiej 
U niw ersy tetu  Łódzkiego
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